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Prawda Milka, że na ślizgawce dyablo zimno
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C. k. s ą d  kr a jo w y  jako  p r a s o w y  n a  w n i o s e k  c k .  p r o k u r a t o r a  p a ń s t w a  
p o m y ś l i  § 4 97  p k .  o r z e k ł ,  t.o z a m i e s z c z o n e  w n r z e  22 c z a s o p i s m a  » B oci an*  
z d n i a  15 l i s t o p a d a  1902 r. a r t y k u ł y  pod t y t u ł e m :  1) »Z l w o w s k i e g o  
b r u k u *  od  » P o p a t r z c i e  s i ę «  do k oń c a s t r .  4 . —  2 )  . M i ę d z y  p r z y j a c i ó ł k a m i*  
c a ł e  s t r .  9 —  z a w i e n j ą  z n a m i o n a  w y s t ę p k u  z § 5 16 u k . ,  ż e  z a k a z u j e  s i ę  
r o z s z e r z a n i a  t y c h  a r t y k u ł ó w , z a t w i e r d z a  s i ę  z a r z ą d z o n ą  p r z e z  c k .  p r o k u -  
r a t o r y ę  p a ń s t w  a k o n f i s k a t ę  p o m i e n i o n o g o  n u m e r u ,  a e a ł y  n a k ła d  t a ­
k o w e g o  m a  b yć  z n i s z c z o n y m ,  a l b o w ie m  w a r t y k u ł a c h  t y c h  p r z e d s t a ­
w ia j  a u to r c z y n y  n i e m o r a l n e  n a r u s z a j ą c e  w s t y d l i « o ś ć  i o b y c z a j n o ś ć  w s p o ­
só b  g r u b y  i  p u b l i c z n e  zgo rs zeniewv w<> łująe y.

Ck.  s ą d  kraj .  j a k o  p r a s o w y .  Krak ów  d n i a  13 l i s t o p a d a  190 2 r.

M orelow ski  m .  p .

PODCZAS SEZONU.

W  jak im ś miejscu kąpielowem, p o dczas  naj ­
w y ższ e g o  sezonu, s zuka  ja k aś  para  m ałżeńska 
pokoju  o d w ó c h  łóżkach.

— Co? Pokój z  dw om a łóżkami? — rzecze 
oberżysta .  Daremny trud! W czora j  dwie pary  mał­
żeńsk ie  musiały spać w  jednym  łóżku i b a r d z o  
d o b r z e  w s z y s c y  n a  t e r n  w y s z l i . . .

3ST agrobelc.

Niech więcej straci!
(Autentycznej.

O dw iedziw szy  handel 
P an a  Kuczmierczyka 
Z pew nym  rajcą m ias ta  
Siadłem do  stolika.

— Co słychać z teatrem 
(Pytam) — proszę pana?
A rajca mi na  to :
Rzecz z a tu sz o w an a !

T y ch  tak, tam tych  owak 
U g łaskano  cicho.
Zresztą  baba  ryczy...
A palże j ą  licho!

— Dobrze —  mówię —  ale 
Kto miastu zapłaci?
— Et!  dość  już straciło 
T o  niech więcej straci!

T u  leżeć będzie lada chwilka 

bo z a  dni kilka

KURYEREK KRAKOWSKI

Znanym  był w  całej parafii 
Jako przeciwnik od ortografii 
Wielki zwolennik  pożyczek 

I mistrz nożyczek.

Z nany  był rów nież  z głupoty 
T a k  z tyłu, w  środku, ja k  z  przodu, 
Pod względem tym przew yższa ł  
N aw et sam  G ŁÓS NARODU.

U boga  je g o  dusza  
Je szcze  się ja k o ś  rusza  
J e szcze  się ja k o ś  błąka 
I ju ż  z a  dni niewiele 
Ma się ukaz ać  w  ciele

PAJĄKA

Aby powtórnie 
Pisali durnie!!

JEJ IDEAŁ.

Pani A. S yn  pani, ten doktór,  ju ż  śmiało może 
się żenić! Czem u tego nie robi?

P a n i  B. Widzi pani, jabym  chciała dla niego 
porządnej,  chrześciańskiej panny ,  z b o g a t e j  ż y ­
d o w s k i e j  r o d z i n y . . .

Z  T Z E - ^ I R T J .

„Mieszczanie** Gorkiego.

W  pierwszym akcie stoi na  sto le sam ow ar.  
Ojciec w ym yśla  dzieciom —  a  dzieci ojcu w ym y-

U FOTOG RA FA.

P ew ien  zn a n y  kupiec b ławatny  ze Stradomia, 
przychodzi się fotografować, jednak  ż a d n ą  miarą 
nie mógł się zdobyć na  przyjemną minę. F o to g ra f  
p róbował różnych wybiegów, w szys tko  nadarm o! 
W tem  błysła mu szczęś l iw a myśl!

— Panie Dawid! — woła.  — Pomyśl pan 
sobie, że  pan p o p a d ł  w  k o n k u r s !

T w a r z  p ana  D aw ida  rozjaśnił błogi uśmiech 
i w  tej też chwili zos ta ł  odfotografowany.. .

Nasze dzieci.

J a ś  (z ulicy woła). Mamo, mamo! Chodźno 
prędko do okna!

M a m a .  Co chcesz  mój synku?
J a ś .  Bo Karolek nie chce wierzyć, że  m am a 

t a k  s t r a s z n i e  z e z u j e . . .

W  akcie drugim sa m o w ar  stoi na  stole. Dzieci 
w ym yśla ją  ojcu, a  oj Sec  w ym yśla  dzieciom.

Akt trzeci taki jak  pierwszy.
Akt czw ar ty  taki jak  drugi, tylko już  bez s a ­

mowara .

W  całej tej sz tuce w sz y sc y  biadają 
Oprócz wesołej  tylko Ordonki,
Która za p ra sz a  wszystk ich  do siebie 
N a czaj i resz tę smacznej pieczonki.

S z tuka  ciekawa, choć bardzo nudna,
W iecem  do wyjścia bardzo  się kwapił,
Lecz gdy b y  Ordon dała... herba ty  
T o  z  przyjemnością byłbym się napił.

Bocian.

Miłość w naturze.

Matka z córką w ychodzi po srogiej zimie po 
raz  p ie rw szy  n a  spacer  na  planty. C órka  n ap a w a  
się p ięknością natury.

— Słyszysz ,  mamo, jak  ptaszki ładnie świer ­
gota ją? T o  je s t  w iosna!  T o  je s t  m i ł o ś ć !

—  T o  je s t  w szys tko  bardzo ładne to świer ­
gotanie, śp iewanie i tak dalej... t y l k o  t o  z n o ­
s z e n i e  j a j e k j e s t  w s t r ę t  ne. . .

Trąbka pasterza.

A więc pan n a  H elena wychodziła  z a  mąż! 
Zasług iw ała  n a  to w  całej pełni, g d y ż  by ła  p rzy ­
stojną i majętną  dz iew czyną  — była także  zupe ł­
nie godną  sw ego  narzeczonego ,  p ana  sędziego 
Alfreda Paragrafskiego, z którym się tylko z mi­
łości, z  p r a w d z i w e j  m i ł o ś c i  zaręczyła .  U k o ń ­
czyła  pensyę  u  Urszulanek i to też było po w o ­
dem, że jeszcze dzisiaj, w  d w a  m esiące po z a ­
ręczynach ,  rumieniła się aż  po bia łka sw y c h  cu­
dow nych  oczek, gdy  mama, albo która z p rzy ja ­
ciółek mówiły o bliskim dniu ślubu.

Gdy wreszc ie  ów  wielki dzień coraz był bliż­
szym, uzna ła  m am usia  z a  konieczne dać swojej 
córeczce kilka koniecznych  objaśnień. Chociaż  j e ­
dnak w  tym celu użyta  na jw yszukańszych ,  na jde ­
likatniejszych frazesów, to mimo to skutek  był 
w pros t  odwrotny.

— Nie!... nigdy...  ależ moja mamo?!...  — w o ­
łała córka z indygnacyą.

Nie pomogły żadne  p r o ś b y  ni groźby .  T e g o ż  
sam ego  dnia powiedziała to sw em u  narzeczonem u. 
Dlaczego? T e g o  mu nie m oże powiedzieć, ale mu 
napisze .  I napisała  mu.

Pan Alfred był, że się tak  w yrażę ,  »morow- 
cem«. N a takie dictum acerbum  swej narzeczonej 
inny na  jego miejscu w ybuch łby  n iepoham ow a­
nym  gniewem, on je dnak  zachow ał  dyplom aty ­
czny spokój.  Gdy przy najbliższej sposobności

znaleźli się sam  na  sam, w śród  m nós tw a  czułości,  
w  te do niej przemówił słowa:

— Moja Heluniu! Bardzo mnie to  cieszy, że 
p r z e d  ślubem poruszyłaś  tę  kwestyę!.. .  Mimo to, 
że  pow szechnie  panuje inny zw ycza j ,  j a  się z u ­
pełnie zgadzam  na  twoje żądania. .  Bo pomyśl 
tylko, najdroższa,  coby św ia t  na  to  powiedział, 
gdyby  n a s z a  p a r ty a  się te raz  rozwiała...

Pogodzil i się. Pan Alfred atoli od tej chwili 
popadł w  jakiś dziwny stan. Ustawicznie  nad 
czem ś myślał.j Ciągle miał przed oczym a ten t ru ­
dny do rozw iązan ia  problem. Razu pew nego  w  ka ­
wiarni,  gdy  bezmyślnie przerzucał jak ieś  pismo 
ilustrowane, wpadła  mu w  oko llustracya, pr2 ed- 
s taw iająca  pas te rza  pędzącego krowy, a  pod nią 
podpis: pas terze  alpejscy codziennie o świcie przy 
przeraźliwym  dźw ięku  trąbki, pędzą  k row y  na 
paszę.. .

Od tej chwili nie mówił z sw o ją  na rzeczoną  
o niczem innem, jak  tylko o uroczych  krajach al­
pejskich.  Ostatecznie postanowiono ,  że w  podróż 
poś lubną  nie pojadą ani do Włoch, ani na  Rivierę, 
lecz tylko w  Alpy. Gdy już  ja ko  szczęś liwa p a 'a  
siedzieli w  pociągu, nasz  pan Alfred tak  m im o ­
chodem  za u w aż y ł :

—  Ja  w cale  nie jes tem nerw ow ym , ale ilekroć 
us łyszę  jakiś  głęboki głos, czy  to bębna,  czy  to 
pomruk lw a w  menażeryi,  albo dajmy n a  to dźwięk 
trąby  pas tusze j ,  w ó w c z a s  nie wiem formalnie, co 
się ze m ną dzieje. Krew gotuje się w e mnie... 
drżę n a  całem ciele. . staję  się po pros tu  dzikim...

nie odpow iadam  w tedy  z a  to, co robię... Ale nie 
lękaj się Helenko, takie napady  prędko mijają... 
Z resz tą  — dodał ja k b y  w  zamyśleniu  — taki sam 
skutek w yw ołu je  czasem  u  mnie także t rąbka po- 
cztyliona, ryk bydła... (Musiał się zapew nić  na 
wszelki wypadek),

W reszc ie  zajechali do jakiejś uroczej wioski 
alpejskiej. Stanęli w  przyzw oitym  pensyonacie. 
P ierw szą  czynnośc ią  p ana  Alfreda było, że się 
upewnił, iż w  miejscowości tej rzeczywiścia  e g z y ­
stu je pas tuch  od krów, z p rawdziwą,  w  Alpach 
u ż y w a n ą  trąbką. Udał się do niego" i coś długo 
z nim rozmawiał.

Wieczorem, po kolacyi, młoda pa ra  udała się 
do sw e g o  pokoju na  spoczynek .  Nagle rozległ się 
przeraźliwy głos t rąby  z a  oknem : »Tuuh!  T u u h D

—  Co to jest!!  -  w ykrzyknął  pan Alfred 
s t rasznym  głosem i... dosta ł sw e g o  napadu.. .

N a drugi dzień rano  ani słówkiem nie w sp o m ­
nieli w czora jszego  wieczoru.  On napaw ał  się pię­
knośc ią natury,  on a  mu wtórowała. W ieczorem  
trąba znow u  się ozw ała :  »Tuuh! T u u h U  Pan Al­
fred zn o w u  znakomicie odegrał sw o ją  rołę.

—  D obrzy są  ci chłopi tutaj!  —  rzekł do 
siebie z uśmiechem pan  Alfred. — Robią z a  pie- 
n iędze więcej, aniżeli się od nłch wymaga.. .

T ym czasem .. .  i nas tępnych  dni głos t rąby  po 
kilka raz y  dziennie niepokoił szuka jących  spokoju 
kurącyuszów.. .

—  T am  do kroćset!  —  m ruczał  zły pan  Al-

R estauracya przy H andlu W in  i D elik atesów

A .  S T Ę P K O W S K I E G O ,  w Warszawie, pl. Teatralny 9
wydaje wykwintne śniadania i kolacye p o  75 k o p .  Obiaddy z 5 dań po i  P S .  i ii la carte (po cenach umiarkowanych)

Ostrygi angielskie i holenderskie, Sole, Tur boty, Homary.
MT Wieczorem uiuzyka koncertowa. Sala odświeżona i wybornie zwentylowana. Gabinety elegancko urządzone.



A TO HULTAJ!

Mały Emilek, widząc siostrzyczkę swą, wcho­
dzącą z pięknem jabłkiem do pokoju, woła:

— Zosiu, bawmy sie w Adama i Ewę!
— A to jak?
— A no, ty będziesz mię kusić jabłkiem, a 

ja  je zjem!

Skoncentrowani demokraci.
Koncentranci dzielny naród 
Nie pokpili nigdy głową,
Za pieniądze Potockiego 
Wydawali Nowe Słowo *).

Lecz gdy padło ono Słowo,
Pan Lewicki demokrata 
Rzuca Lwów i do W arszawy 
Extracugiem zmiata.

A w Warszawie ta uczciwa 
1 demokratyczna głowa,
Zostaje członkiem redakcyi 
Konserwatywnego Słowa.

Skądże wlazł ten demokrata 
T ak  do Słowa  warszawskiego?
Ot! rzecz prosta — za protekcyą 
P. Andrzeja Potockiego.

Takie to są koncentranty,
Takie to są demokraty!
O hołoto, marne franty!
O durnie, psubraty!!

Nadpełtwianin.

*) „Nowe Słowo Polskie* wydawane we Lwowie przez 
Romanowicza, Rutowskiego i Lewickiego.

Obawa konkurencyi.

P o d r ó ż n y  (napadnięty w lesie przez włó­
częgę). Człowieku, zastanów się, że rabunek grozi 
karą więzienia!

W ł ó c z ę g a .  T ak  być powinno! Gdyby nie 
groziła, toby każdy rozbijał!

fred. — Ten gość z pewnością liczy na jakiś 
extra-tryngeld...

Ale wszystko ma swoje granice. Pan Alfred 
chodził zły, blady, złamany, jak  z krzyża zdjęty. 
Wyjechać gdzieindziej nie chciała.

— T u  jest tak bosko! T ak  cudownie! —  mó­
wiła z uniesieniem. — Zresztą znowu to nudne 
pakowanie...

Nie pozostało biednemu Alfredowi nic innego, 
jak odszukać dzielnego trębacza.

— Mój d ro g i! — rzekł do niego. —  Powie­
działem ci przecież, że moja żona raz na parę 
dni chętnie słucha twojej trąbki, ale nie tak czę­
sto...

—  Ho! ho! — rzecze na to pasterz, wyszcze­
rzając swoje zdrowe zęby w szczerym uśmiechu. — 
Ja w to nie wierzę! Przecież ta piękna paniusia 
dała mi dziesięć guldenów, żebym jak  najczęściej 
trąbił...

Ze Lwowa.
Długo do was nie pisałem, bo nie było o czem. 

Ale nadeszła chwila wielka, od której nową erę 
przemysłu datować będziemy. Oto wielki pan Nie- 
mojewski, wielki fabrykant małych tutek, założył 
wielką fabrykę małych kopert. Czyście czytali a r ­
tykuły o tym wypadku dziejowym w naszych 
dziennikach wszystkich odcieni? Ile tam było ra­
dości, zachwytu, co uznania dla dzielnego pio­
niera krajowego przemysłu

Ach! gdyby nawet Kolumb 
W e Lwowie się urodził,
To niktby mu kadzidłem 
T ak bardzo nie nasmrodził.

T u  każdy nasz dziennikarz 
Dwie szpalty pochwał wykuł,
Bo po pięćdziesiąt koron 
Płacono za artykuł.

Sam trybun Romanowicz 
Wspaniałą mowę trzymał —
Za co się napił dobrze 
1 dobrze się nadymał.

Wogóle dziennikarzom w ostatnich dniach 
dobrze się działo we Lwowie. Zwrócił na nich 
swe łaskawe oko nawet pan hrabia namiestnik 
i dał im obiad zadarmo, zaprosiwszy jednocześnie 
i malarzy.

Całkiem w porządku, że byli na nim 
Pan Krechowiecki i Kazio Skrzynia;
Nikt się nie dziwił, że żarł Sarnesio,
Albo pan Vogel, uznana... dynia.
I pyskobity Ludek Masłowski 
I Milski, faktor namiestnikowski.

Lecz co robili na tym obiedzie 
Te narodowe cne demokraty,
Którzy lokajom ze wszystkich dzielnic 
Codziennie dają cięgi i baty.
Co tam robili, każdy tu pyta:
Pan Wasilewski, Wolski, Rawita?

0  Kasprowiczu, o miły Janku,
Poeto ludu, światła, postępu,
Coś ty tam robił, jakeś się znalazł 
Wśród lokajskiego tego zastępu?
Czyś i ty popadł w ducha mizeryę
1 także pragniesz przywdziać liberyę?

Po jubileuszu skowronka damskiego Kono­
pnickiej, mamy zrobić jubileusz słowikowi mę­
skiemu Janowi Gallowi. Żeby Jaś był słowikiem, 
stanowczo zaprzeczają słowicze samiczki. Może 
tam kiedyś, kiedy się siedziało z Tadziem w Lip­
sku, lub jeździło po Włoszech i Hiszpanii, pełnił 
Jaś obowiązki słowika »Boccacia«. Wtedy to 
śpiewał: »Dziewcze z czemś tam jak malina«, ale 
dziś głos utracił z powodu zadawnionego kataru.

Przyszło Jasiowi na smutny koniec 
Dała mu prztyczka fortuna ślepa,
Dziś Jasio innych już uczy śpiewać:
»Dzieweczko z czemś tam jakoby rzepa«.

Jeszcze gorzej pani Helenie, naszej wielkiej 
gwieździe europejsko-amerykańskiej.

Już nie okpi tego świata 
Kto ma sześćdziesiąt dwa lata 
Nie pomoże blansz i róż 
Kiedyś damo stara już.

Grywasz bohaterek role,
Jak zamilczeć lepiej wolę.
Gdzie młodości trza prynuki 
Nie poradzą żadne »sztuki«.

Co innego, gdybyś pani była radnym miej­
skim jak p. Janowicz. Mogłabyś wtedy udawać

sztuczne oburzenie na demoralizacyę na scenie, 
a w  hotelu swoim utrzymywać spelunkę dla szu ­
lerów.

Zasady są zasadami,
A interes interesem,
Precz z pierwszymi, gdy z drugiego 
Cieszym się sukcesem.

0  niedobra policyjo
Powiedz, co w tern widzisz złego,
Że ten tego lub owego 
Orzyna w »krótkiego«.

Cny »oprawca« Żenczykowski 
Lat dwadzieścia rżnął w karciska,
A teraz się na »kolegów«
Jak hyena ciska.

1 na pana Janowicza 
Naprowadza brzydkie troski —
Fe! wstydźże się mój oprawco 
Mości Żenczykowski!

Dziesięć szulerń już odkryto 
W  naszym wielkim Lwowie,
Czy możecie czemś podobnem 
Chwalić się w Krakowie?

Na dpeł twianin.

Przypisek redakcyi „Bociana \

Przezacny Nadpełtwianinie 
Nie drwij tak z Krakowa,
Bo i u  nas się szulerów 
Spora liczba chowa.

Zajrzyj nocą do... Centralnej 
Lub innej kawiarni,
Do polskiego też hotelu 
Czy jakiej piwiarni.

Do resursy też jurystów 
Albo urzędników —
Znajdziesz pełno tam rycerzy 
Zielonych stolików.

A jeżeli się zapytasz 
Jako sobie radzą —
Powiem krótko: są  w przyjaźni 
Z.... opiekuńczą władzą!

Tej to władzy z »poddanymi«
Przyjaźń bardzo wielka,
Więc rżną sobie w komitywie 
Miłego ferbelka.

W  naszym grodzie ober-kanclerz 
Szulerów przebywa.
Ma na imię Stefek — przytem 
Jakoś się nazywa.

O tern potem, a na razie 
Tę zapowiedź głosim,
Że tych panów do »Bociana«
Niedługo zaprosim.

Red.

OMYŁKA.

P a n i .  Od kogoś Marysiu dostałaś ten list mi­
łosny.

M a r y s i a .  Nie wiem, bo to ano... anonizm.

Wymówka.

M a t k a  (w ciemnym pokoju). Co ty tam 
synku robisz z Marysią?

S y n e k .  Kładę klucz do dziurki i nie mogę 
trafić, a Marysia szuka zapałki i też nie może 
znaleźć.

L A S K I ,  K A L O S Z E
IPa.ra.sole poleca:

I Zdzisław Z D A N O W IC Z
KRAKÓW, ul. SŁAWKOWSKA L. 8

^ .............. ~ vis-k-vis Hotelu Saskiego i Grand.

Cylindry, Kapelusze,
Klaki P. &  C. HABIGA, WILH. PLESSA

i z innych ces. i k ró l .  ą  D  j  p l  j y f i p  
n a d w o r n y c h  f a b r y k ,  L / l v l l z « H \ ^

m ę z k ą  b ia ł ą  i ko lo ro w ą ,  Rękaw iczki „ K la ­

w a* a n g .  i in n e ,  kra w a ty  najmodniejsze,



Wojna (Jasińskiego.
(Dramat -w 1 akcie).

O S O B Y :

F. GASIŃSKI (typ  japoński z okolic Kazim ierza  — 
ubrany w  spodnie szkockie, serdak góralski, 
czapkę czerkieską. płaszcz hiszpański i t. d.)

STANISŁAW E K  (w s tro ju  H erk u lesa :  nag i,  z m a­
czugą, w  ręku).

G IC ZAŁKO W SKI (z wyrazem  tw arzy  i w stroju 
Wściekłego K aralucha, wodza Indyan  amery­
kańskich).

N IX W ER T H -N A R W A C Z Y N SK I (ruda  małpa afry ­
kańska).

K O PE R EK , dy rek to r  panopticum  (mały, czarny, huty 
n a  wysokich korkach, nos do góry).

BENEDYK T, dozorca zakładu.

T

Rzecz dzieje się w  sanatoryum  dra  Żuławskiego. Scena 
przeds taw ia  ogród. Z prawej strony na drzewach wiszą m a­
nekiny, p rzedstaw iające  Matejkę. G ro ttgera  i Siemiradzkiego. 
W  środku stoi paraw an  japoński, n a  k tó rym  mieszczą się 
różne brzydactw a. Z  lewej strony w bogatych ram ach  stoi 
na  sz talugach  p o r t re t  Goyi. — W  chwili k iedy  k u r ty n a  się 
podnosi, Stanisławek odstawiwszy maczugę, m aluje wielki 
k ra jobraz  na  deszczułce z pudełka od zapałek  szwedzkich, 
Giczałkowski i N ixw erth  pokazują  język i m anekinowi G ro tt ­
gera, Koperek kopie m anekina Siemiradzkiego, a Gasiński 
siedzi na  worku ryżu  i popija  napój Si-W u Ha z flaszki zro ­

bionej z dyni.

GASIŃSKI

(wstaje, ociera u s ta  i inne części c ia ła  „Głosem N arodu11, 
poczem klęka  przed portretem  Goyi).

Goyo! miłości moja nowa,
Największa z artystycznych natur,
Malarzu wielkich karykatur 
Podziękowania przyjmij słowa!
Twoją wielkością oczarowań 
Jąłem się znęcać nad Grottgerem, 
Obermydlarzem i fryzyerem 
I dziś ten nędzarz jest pochowani 
Już przedtem padli z mojej ręki 
Wielki (?) Matejko, Siemiradzki.
Dziś baby biorą ich pod placki...
Oto jest dzieło mej paszczęki!!
Z nią idę naprzód w życia drogę —
Do pracy nie mam wcale chęci,
Nic mnie nie bawi, nic nie nęci;
Kobiet nie lubię, bo nie mogę...

CHOR.

Zamilcz mistrzu i kolego!
Nie przyznawaj się do tego.

GASIŃSKI

(zbliża się do Koperka, który  całuje go w rękę).

Jakie na dzisiaj masz zamiary?

KOPEREK.

Urągają wielkiej sztuce 
Siemiradczyznę precz wyrzucę,
Za nim Matejko pójdzie stary.

STANISŁAWEK.

Zamawiam sobie po nim ścianę 
Na dwa najnowsze me pejzaże.

GICZAŁKOWSKI.

A ja  Sulimkę moją wrażę,
Dziewczątko lube i cacane.

GASIŃSKI.

Jakiś ty wielki mój Giczale!

GICZAŁKOWSKI.

A ty Gasiniu, jakiś wielki!

NKW ERTH.

W szyscyśm y wielcy — daj butelki 
A hymn na w aszą cześć wypalę.

(W chodzi Mydlarz).

CHOR.

Co to za postać ku nam kroczy?
Poważna mina, mądre oczy —
To z filisterskiej ptaszek gliny.
Ach! jak z daleka czuć mydliny...

NINWERTH.

Pozwólcie ja  się z nim rozprawię.

(do Mydlarza).

Skąd to jegomość? z Dyrdymałek?
Kto lepszy: Goya czy szewc Gałek?
Czy Rozmanita łykasz w kawie?
Widząc Matejkę, wrzeszczysz: hopsa?
Czy Mai zrywasz welon z główki?
Czy masz tendencyę do cukrówki?
Wolisz Kościuszkę, czy też Ropsa?
0  Botokudo, Abderyto,
Coś grywał z Kamcią, Marmurkami,
Czy wiesz, że będzie z nas salami,
Że od rozsądku bierzem myto,
Że ucieramy tył logiką,
Że Grottger-sztuki proletaryat?
1 cóż ty na to?

MYDLARZ.

Żeś pan waryat —
Lub, że za wiele piłeś Cliąuot!

CHÓR.

Łajdaku! moc swą ci pokażem 
Na szubienicę z tym mydlarzem.

(Rzucają się na  M ydlarza i c iągną  go do drzewa, na  którem  
wisi m anekin  Grottgera).

BENEDYKT.

(w padając  ze służbą).

Hej żywo chłopcy, brać te p a n y !

(Służba uw alnia  Mydlarza i w iąże waryatów).

A teraz włożyć im kaftany.
Jeśli zaś będą wciąż swawolić 
Dać lewatywę, (by ogolić!

(Zasłona spada).
R. W.

R edakcya up rasza  au tora ,  umieszczonej w dzisiejszym 
num erze „W ojny G asińskiego“, ukrywającego się pod pseudo­
nimem R. W . o podanie swego adresu.

D la c z e g o ?
W  pewnem towarzystwie, zabawiającem się 

wesoło przy kufelku u  Hawełki, zadawano sobie 
rozmaite zagadki.

— E, wiecie panowie — odzywa się dr. Miinz, 
znany k aw a la rz— ja wam powiem lepszą i jeżeli 
odgadnie ktoś, to stawiam po bombie pilznera dla 
wszystkich. Otóż powiedzcież mi panowie: d l a ­
c z e g o  n i e  m o ż n a  n a  j e d n e j  i t e j  s a m e j  
w a d z e  z w a ż y ć  d w ó c h  C z e c h ó w ,  j e ­
d n e g o  p o  d r u g i m ?

Pomimo wysiłków nikt odgadnąć nie mógł.
— A widzicie panowie — a to takie proste — 

tlómaczy dr. Miinz — b o  z a n i m  by  s i ę j e -  
d n e g o  z w a ż y ł o ,  t o b y  j u ż  d r u g i  t y m ­
c z a s e m  u k r a d ł  c i ę ż a r k i . . .

Scena małżeńska.

Ż o n a .  Małem się zadawalniasz. T aką  brzydką 
mamy kucharkę i jeszcze ją  całujesz.

M ą ż .  T o  prawda, że mnie byle co zadawal- 
nia, najlepszy dowód, żem się z tobą ożenił...

NASZA SŁUŻBA.

L o k a j .  Panno Zuziu! Jakby panienka od nas 
odchodziła i j a b y m  b y ł  p a n e m ,  tobym wie­
dział, co pannie wpisać do książeczki...

P o k o j ó w k a .  A co takiego by pan Adam 
wpisał?

L o k a j .  Wpisałbym: b y ł a  b a r d z o  c h ę ­
t n a ,  u c z y n n a  i z a w s z e  p o s ł u s z n a . . .

Facecye autentyczne.
Prokurator konsystorza biskupiego przesłu­

chuje proboszcza z jakiejś zapadłej wioski gór­
skiej, który jest obwiniony o to, że prowadzi ży­
cie niezupełnie zgodne z przepisami kościelnymi, 
że dalej ma u siebie na plebanii gospodynię, któ­
rej jeszcze wiele lat brakuje do tak zwanego aetas 
canonica i t. d.

— Jesteś obwiniony — mówi surowo ksiądz 
prokurator — o to, że wiernym swojej parafii 
dajesz swojem życiem zły przykład, że utrzymu­
jesz sobie w domu osobę płci...

Oskarżony przebiegle się uśmiechając, p rze­
rywa swemu przełożonemu:

— Dobrodzieju! — rzecze. — Ja jestem bie­
dnym proboszczem wiejskim i nie mam takich 
środków, abym mógł poza plebanią wynajmować 
osobne mieszkanie... — przy tych słowach ostro 
patrzy się na księdza prokuratora.

— Już dobrze, dobrze! — rzecze tenże 
prędko. — Ja cię chciałem teraz tylko upomnieć, 
ż e b y ś  n a  p r z y s z ł o ś ć  b y ł  o s t r o ż n i e j ­
s z y  m...

NASZE DZIECI

tiU’ M a ł y J a ś  (przy podwieczorku do swej sio­
strzyczki). Maniu, nie bierz tyle cukru do kawy, 
bo potem będziesz miała s a m e  c ó r k i . . .

Jedyna sposobiio.ść.

R z e z i m i e s z e k  (którego fotografują do a l­
bumu przestępców). Proszę prześwietnej kumwi- 
syi jedne fotografie więcej dać zrobić! Moja na­
rzeczona jeszcze nie ma mojej fotografii...

Dobry wujaszek.

Siostrzeńcy i siostrzenice składają wujaszkowi 
życzenia w jego siedmdziesiąte urodziny.

W u j a s z e k .  Dzisiaj mi gratulujecie... ale 
czy ja  doczekam tego za rok?

S i o s t r z e n i c a .  Ależ naturalnie wujaszku! 
Zobaczysz, że ty nas jeszcze przeżyjesz!

W u j a s z e k  (pobożnie składając ręce). D a j  
P a n i e  B o ż e !

W  SĄDZIE.

Pan Z... nie jest żonaty, ale żyje od dłuższego 
czasu w spólności małżeńskiej z swoją przyja­
ciółką Niedawno temu występował jako świadek 
w sądzie. Przewodniczący go pyta:

— Czy pan jesteś żonaty?
Pan Z... nie lubi kłamać, w ie :  trochę zaże­

nowany odpowiada:
— P r a w i e . .

J. WENTZL GŁÓWNY SKŁAD WÓD MINEDALNYGH NA- 
*  38_34 TDDALNYGH i  ICH PRZETWORÓW %
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Z h is to ry i .
Włodzimierz Wielki chciał przyjąć jakąś re- 

ligię, dość mu było bałwochwalstwa.
Kazał przyprowadzić rabina, buddyjskiego ka­

płana i muzułmanina.
Ponieważ śmiałość w tych czasach była naj­

ważniejszym przymiotem, więc chciał Włodzimierz 
wypróbować każdego kapłana. Kiedy się wszyscy 
trzej ukazali przed wielkim księciem, wystrzelono 
z armaty. Muzułmanin i buddyjczyk padli na twarz, 
myśląc, że to Ałłach lub Budda ozwali się, tylko 
rabin stał spokojnie.

— To jest najlepsza wiara! —  zawołał 
książę. — Chodź ze mną ..

— Gdże tu sze można psiebracz? — pyta 
na to rabin.

A u t e n t y c z n e .

Do kolatorskiej ławki wszedł jakiś szlachetka. 
Dziedzic, który chciał usiąść na ławce, należącej 
do niego, zwraca mu delikatnie uwagę.

— Panie szlachcic, wynośmy się, bo nas w y ­
rzucą.

— Dwóch nas jest — odpowie szlachcic — 
to się nie damy.

ZEIrałcowiak:.
( Z  m o t y w ó w  l u d o w y c h ) .

Posła Kasia wodę nosić, 
Z konewecki ciece, 

Napotkała bednarcyka, 
Co obrącki wiece.

— A mój miły bednarcycku, 
O co ja  cię prosę,

Pobijze mi koneweckę,
Co w niej wodę nosę.

A ten miły bednarcycek 
Dał się do rzemiesła, 

Jak pobiją, tak pobiją, 
Aż się ziemia trzęsła.

W kasynie końskiem.

Hrabia X..., znany don-żuan krakowski, opo­
wiadał niedawno swoim przyjaciołom w kasynie: 

— Już mam dość tych mężatek! Ubiegłego 
tygodnia byłem z wizytą u pewnej zamężnej pani. 
Męża nie było w domu, był na polowaniu. Nagle 
wraca do domu. Miałem zaledwie tyle czasu, żem 
się ukrył pod łóżkiem... skąd dopiero na drugi 
dzień rano wyjść mogłem. Co ja przez tę noc 
przeżyłem! S t r a c i ł e m  w s z e l k i  s z a c u n e k  
d l a  m o j e j  p r z y j a c i ó ł k i . . .

Między malarzami.

A. Wiesz, ten mój wielki obraz olejny »Krowa 
tyrolska na pastwisku« już jest kompletnie gotów...

B. No, to teraz musisz się postarać o jakie­
goś jeszcze większego w o ł u ,  ż e b y  g o  k u p i ł . . .

SŁUSZNA PRZYCZYNA.

A. Dlaczego ty przyłączyłeś się do propa­
gandy przeciwpojedynkowej? Przecież jesteś ofice­
rem rezerwowym?...

B  Widzisz, mam teraz stosuneczek z żoną 
mojego przyjaciela... otóż chciałbym go p o t e m  
o d e s ł a ć  n a  d r o g ę  p r a wa . . .

Facecye autentyczne.
Z powodu swego awansu na hofrata, naczel­

nik takiej a takiej instytucyi rządowej wydaje 
bankiet dla swych podwładnych urzędników. Z a ­
proszenie między innymi otrzymał także pan kan­
celista M..., stary, w służbie sterany homo. Był 
wtedy po raz pierwszy na tak zacnej uczcie, po 
raz pierwszy w życiu kosztował tak wyszukanych 
potraw, to też nic dziwnego, że w przystępie ro­
dzicielskiej troskliwości, w chwili, w  której sądził, 
że nikt nie widzi, ukrył w kieszeni swego średnio­
wiecznego fraka dwa kawałki tortu dla swoich 
dzieci. Jego sąsiad jednak, który ten manewr 
zauważył, szepnął mu na u ch o :

— Panie kolego! Pozwól sobie pan więcej! 
Wszak pan masz więcej jak dwoje dzieci!

Ostatnie słowa atoli, aczkolwiek szeptem wy­
powiedziane, doszły jednak uszu pana hofrata.

— Więc ile pan właściwie masz dzieci, pa­
nie M...! — pyta śmiejąc się pan hofrat...

—  Panie hofracie! — rzecze na to pan M... 
pokornie. J a  mam tylko dwoje, r e s z t ę  z a w d z i ę ­
c z a m  t e m u  o t o  m o j e m u  k o l e d z e . . .

H motywów ludowych.

Nas parobek nasej dziewce 
Strugał lalkę na ociepce.
A na jakiej! Na owsianej, 
Strugaj i mnie mój kochany!

W piecu celuść, chleb na desce, 
Byłaby ja panną iesce,
Ale mnie ta celuść speci, 
Wsyćko przez nią do dna leci.

A co to ty za japtykarz,
Co przytykas i umykas!
Żebym ja  był japtykarzem, 
Tobym zmiesał wsyćko razem.

NIEPOROZUMIENIE

— Marysiu, czy twoja pani w domu?
— W domu, proszę pana.
— A czy gdzie nie wychodzi?
— Wyjdzie niedługo. Niech pan przyjdzie za 

pół godziny, to nikogo w domu nie będzie.

Szczyt fmpertynencyi.

A k a d e m i k  (zastaje swego krawca przy 
szampanie u Hawełki). Co! Szampana pan pije i 
j e s z c z e  ś m i e  p a n  u p o m i n a ć  s i ę  o o- 
w y c h  m a r n y c h  50 g u l d e n ó w ! ?

Wrażenia z podróży.

L e k a r z .  Skądże pan żonie przywiózł ten 
kołnierz?

Mą ż .  Z Hiszpanii, naturalnie

Na p lantach .
(Mała humoreska).

W teatrze amatorskim.

Grano jakąś sztuczkę w teatrze amatorskim. 
Pierwszy amant w roztargnieniu i emocyi zapom­
niał ze sobą na scenę wziąść kwiatka.

— Skąd wracasz Edwardzie — pyta go par­
tner.

Pierwszy amant traci przytomność, widząc, 
że nie ma kwiatka, który ma wąchać, zrobiwszy 
więc śmiesznie zakłopotaną minę, mówi wąchając 
palce:

— Właśnie wracam od narzeczonej...

Z a g a d k a .

Akademik na parterze, uczył się do rygoro- 
zum. Niesłychanie mu przeszkadzała na pierwszem 
piętrze jedna panienka, grając ze swym nauczy­
cielem na fortepianie. Biedny akademik w rozpa­
czy schwycił rewolwer i strzelił sobie w podnie­
bienie. Kula przebiła mu czaszkę, przeszła przez 
sufit i siedzenie krzesła, na którym siedziała 
adeptka muzyki. W  czem kula utkwiła?
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Hen przy pomniku Grażyny, późnym wieczo­
rem siedzi na ławeczce jakaś czuła parka. Zdała 
słychać westchnienia i pocałunki. Akurat w chwili 
najgorętszych uścisków wysuwa się z za krza­
ków jak widmo — pan ozdobiony numerowanym 
półksiężycem i porywa faceta za kołnierz.

—  A to chto widzioł? jo państwa arityruję. 
Jok sie pon nazywo?

— Ja się nazywam Bzdyczkowski — panie 
policaj...

—  A mieszko..
— Przy ulicy Aryańskiej, pod liczbą 10.
— A panna?
— Ja się także nazywam Bzdyczkowska, pa­

nie stójkowy, a mieszkam też przy Aryańskiej 
Nr. 10.

— No, to niby państwo żonate. .
— Tak jest panie stójkowy — brzmi zgodna 

odpowiedź aresztowanej pary.
— Tak? to państwo sie nie wstydzom tak 

po plantach całować, jak w domu, co?
— A no panie policaj — tłumaczy stróżowi 

bezpieczeństwa i moralności pan Bzdyczkowski — 
ja  mam pięćdziesiąt lat, a moja żona czterdzieści 
pięć, a już dwadzieścia lat, jakeśmy ślub brali. 
Rozumie pan, jak w takim wieku pójdzie się na 
spacer, a przypadkiem trafi się chętka do całowa­
nia, to zaraz trzeba korzystać z okoliczności, a 
nie dopiero pędzić aż na drugi koniec miasta na 
ulicę Aryańską, bo zanimby człowiek doszedł do 
domu, toby mu się odniechciało.
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F r y d e r y k

Fabryka istnieje od 185S 3?„

Orchidee, Wiola nostra,  
Wedgwood - Wyborowe 
mydła toaletowe, Wody 
kolońskie i kwiatowe- -
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— Znowu się gdzieś wleczesz — że też ty jednego 
wieczoru w domu nie usiedzisz!.. .

— Bądź spokojna — wiesz przecież, że do ko­
chanki nie idę, bo ich nie mam! . . .

— Ależ wiem, wiem — zresztą cóż byś ty z nią 

biedaku robił?...

— i czy to nie może człowieka ziry­
tować! Ci mężczyźni to wszyscy ka­
nalie! Trzech mam kochanków i wszy­
scy trzej mnie zdradzają!. ..

— Mój panie! proszę się 
odemnie odczepić — ja je ­
stem porządną dziewczyną!

— Wcale temu nie prze­
czę — musisz pani być po­
rządną, gdyż jesteś pod 
nadzorem policyjnym...

m
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— A czy byłeś mi wiernym podczas mej nie­
obecności?

— Ależ przysięgam ci! Zresztą sama się 

przekor 1. . .



— No a cóż pan sądzisz 
o miiości?

— Ja? Przyznam się pani, 
że dla mnie kwesty a ta prze­
stała już być aktualną. . .

Mężczyzna jest podobny czasami 
do kota,

Bo gdy ujrzy słoninę łasi się nie­
cnota -

Lecz gdy jej już się dorwał po­

tworny koczura,
Zwija ogon pod siebie — no 

i daje nura!

Dawniej iglą biedne dziewc^ ciężko pracowała 
I zaledwie dwie korony przez dzień zarabiała.
Dziś o igle słyszeć nie chce — a mam zaś dowody, 
Tak się ciężko nie spracuje — ma większe dochody!...

— Cóż za czasy, cóż za czasy! 
Dzisiaj nie może uczciwa kobieta * ,
nawet wyjść wieczorem na ulicę, 
bo żeby się i przez dwie godziny 
błąkała, ani pies by jej nie zacze­
pi ł . . .



Także rachunek.
Ponieważ ustawicznie czyta się w gazetach, 

że nauczyciele uskarżają się na przeciążenie pracą, 
więc jeden z naszych współpracowników zadał 
sobie ten trud i obliczył, ile dni w roku nauczy­
ciel pracuje. Oto, jak jego rachunek wypadł:

Rok ma d n i ........................................................365
Od tego odliczyć należy połowę, gdyż

w nocy nauki nie m a .............................182

pozostaje dni 183

Od tego n i e d z i e l ............................................... 52
pozostaje dni 131

Co środę i sobotę popołudniu nie ma 
nauki, więc znowu odpada w roku
d n i ............................ , . . . . . 52

pozostaje dni 69

Od tego wakacye 8  tygodni po 7 dni 56

pozostaje dni 23

Od tego jeszcze odliczyć należy święta 
Bożego Narodzenia, Wielkiejnocy, 
inne drobne święta, dalej urodziny 
cesarza i inne dnie pamiątkowe, co 
razem czyni najmniej w roku dni . 23

więc pozostaje dni pracy w roku 00

Z za kulis małżeństwa.

Pani N... jest żoną powieściopisarza, który 
nic takiego nie robi, aby... mieć potomstwo.

—  Kochany mężu! — rzecze do niego pe­
wnego poranku w przystępie złego humoru. — 
W  małżeństwie nie jest tak, jak  w literaturze, 
gdzie panuje zasada: r e p r o d u k c y a  w z b r o ­
n i o n a .

»TAKIE" DAMY.

Pan Z... w przystępie współczucia idzie w o- 
dwiedziny do swej chorej przyjaciółki, która jest 
»taką« damą i do tego jedną z najpożądańszych.

— Pani nie ma w domu! — rzecze poko­
jówka.

— Ach! W  takim razie już wyzdrowiała?...
— T ak jest! O d  w c z o r a j  p o w r ó c i ł a  

j u ż  d o  s w o i c h  z a j ę ć . . .

Różnica.

— Jaka jest różnica między ekscelencyą Bo­
brzy ńskim a lewatywą?

— Taka, że ekscelencyą Bobrzyński zmierza do 
teki ministeryalnej, a lewatywa do ....

M i ę d z y  a r t y s t k a m i .

A r t y s t k a  B. Patrzno pani na tę naszą 
naiwną — ona jest już tak stara, że jej się nawet 
nogi nie schodzą!

TO CO INNEGO.

— Kocham panią nad życie!
— Bardzo mi przykro, ale serce moje już 

zajęte.
— Więc me chcesz pani zostać moją żoną?
—  Żoną? Ależ to zupełnie inna rzecz! Dla­

czego pan odrazu tak nie móv\isz.

W buduarze.

— Co ja dałbym za  to, gdybym choć kilka 
minut, tak jak Azorek mógł spoczywać w obję­
ciach pani...

— I owszem, ale tylko w kagańcu...

PODCZAS OBIADU.

Pan kazał sobie służącej przynieść szklankę 
wody. Marysia jakoś długo ze szklanką wody nie 
przychodzi, wreszcie zniecierpliwiona pani domu 
idzie do kuchni i woła:

— Cóż to Marysiu, robisz dopiero tę wodę 
dla pana?

Nasze dzieci.

O j c i e c .  Z ciebie zrobił się teraz prawdziwy 
smakosz. Już i cielęcina ci nie smakuje. Czy wiesz 
co ja  u swych rodziców na kolacyę otrzymywa­
łem? Zupę z obiadu i kawałek czarnego chleba.

S y n .  Biedny tatko! No, ale u nas powodzi 
ci się teraz zato lepiej...

Skuteczna pedagogia.

— Czy byłeś dziś w szkole grzeczny Ka- 
rolku?

— O, tak mamo.
— I czegoś się uczył?
—  Rachować. Już umiem liczyć do dzie­

sięciu.
—  Tak? A jakże pan profesor tego cię n a ­

uczył ?
— Bardzo dobrze. Wziął trzcinkę, przewrócił 

mnie na kolano i kazał mi liczyć uderzenia. Gdy 
się pomyliłem, zaczynał na nowo. Za trzecim ra­
zem już się nie pomyliłem ani razu.

W morskich kąpielach.

D a m a .  T a  kąpiel w morzu jest znakomitą! 
Po każdej kąpieli czuję się rzeźwiejsza i zdrowsza.

F a c e t .  A czy jak sól gdzie zajdzie, nie 
gryzie to pani?

TAKŻE POCHWALIŁ.

— Cóż to? Nie znajdziesz panie Arturze ani 
słowa pochwały dla tej mojej nowej toalety?

— Ach, pani! Suknia pani jest tak śliczną, 
iż z chęcią bym się cały w  nią schował.

U  ADWOKATA.

A d w o k a t .  Co za grzechy właściwie mąż 
D o p e łn ia ,  że się p a n i  z nim chce rozwieść?...

D a m a  (zakłopotana). Widzi pan mecenas... 
Tu nie ma właściwie pozytywnego grzechu... to 
jest taki grzech p r z e z  z a n i e c h a n i e . . .

W s ą d z i e .

Przewodniczący trybunału zapytuje oskarżo­
nego po odczytaniu aktu oskarżenia:

— Czy pan uznajesz się za winnego zarzu­
conych mu czynów?

— Na to pytanie nie mogę jeszcze teraz od­
powiedzieć panie prezydencie— odzywa się pod- 
sądny — pierwej muszę usłyszeć zeznania świad­
ków i mowy obrońców.

Enfant terrible.
, Jasny dowód.

Marynia, córka wdowy, sprzecza się z swoją
koleżanką Zosią. Ż o ł n i e r z .  A kochasz ty mię naprawdę,

Z o s"i a. Widzisz, my mamy tatę, a wy nie! Maryś?
Aha! Tak!.. .  K u c h a r k a .  A przecież widzisz! Czy nie

M a r y n i a .  Za to my mamy akademika na daję ci to wszystko, co swemu państwu od ust 
stancyi, aha, a wy nie... odejmuję? ____

U  le k a r z a .

— Odetchnij pan swobodnie.
— Dziś jeszcze nie mogę.
— Dlaczego?
—  Dopiero jutro moja żona wyjeżdża do te ­

ściów.

Z OBRONY.

...Wreszcie zechciejcie, panowie przysięgli, 
pamiętać, że oskarżony ma 10 dzieci. Jakże musi 
się wstydzić już jedno dziecko, gdy się nazywa, 
że ojciec jego zamknięty, a cóż dopiero... dz ie ­
sięcioro!

R y z y k o .

C ó r k a .  Ponieważ dziś Janek będzie u  nas  
na obiedzie, ja  mamusiu sama zrobię leguminę.

M a t k a .  Czyś oszalała! Przed ślubem chcesz 
tak ryzykować? Pomyśl tylko, jakie fatalne skutki 
mogłoby to pociągnąć za  sobą...

T E  SNY.

P a n n a .  Wie pan, panie Stanisławie — tej 
nocy śniło mi się, że wyszłam za mąż...

O n . Słyszałem, słyszałem — w szak śpię za 
ścianą...

T a k ż e  i n t e r e s .
Rozbójnicy napadają żyda w lesie i w zamian 

za całą gotówkę, jaką miał przy sobie, darowują 
mu życie. Przedtem jednak musi splądrowany żyd 
złożyć uroczystą przysięgę, że nic nie zataił. Je ­
dnak herszt mu nie ufa — poddaje zatem jego kie­
szenie dokładnej rewizyi i znajduje kilkanaście 
guldenów.

— Łotrze! — krzyczy oburzony. —  Przy­
siągłeś, a tymczasem schowałeś pieniądze...

—  Przebacz pan, panie rabusz! —  rzecze 
żyd. — Ja sobie tylko odczągnąłem dwa p r o ­
c e n t  C a s s a - s c o n t o ,  c o  j a  j e  z a w s z e  
d o s t a j e  p r z y  k a ż d y  p o r z o n d n y  i n t e ­
r e s . . .  .„i

M ag azyn  nowości

JÓZEFA RUDNICKIEGO
K r a k ó w ,  _A_— 3 3 .

Rękawiczki spacerowe, wizytowe i balowe, Krawaty angielskie, Płaszcze nie-

poleca:
przemakalne, Koce, Pledy

Wanny gumowe, Poduszk

Derki do powozów, Kufry, Torby, Płótna do podróży

Necessery damskie i męskie, Czapki, Buciki, Pan­

tofle, Bielizna męska, biała i kolorowa.



F u tu ru m .

ĘZ O j c i e c .  Morycleben! Która godzina? 
M o r y c .  Ny, bedźe dziesząta godżyna... 
O j c i e c  (trochę później). Morycleben! Prze­

cież jest dopiero dżewiąta!.,.
^  M o r y c .  Ny, to ja  przecież powiedziałem, że 
b e d ź e  dżesząta...

Nieprzyjemna sytuacya.

Pewien akademik, wesoły członek chóru aka­
demickiego, znajdował się niedawno w nieprzy­
jemnej sytuacyi. Oto śniło mu się, że kelnerka 
przyniosła mu 6 bomb piwa, że wszystko wypił. 
Naraz się budzi... i t o  p r z e d  z a p ł a c e n i e m . . .

B la m a ż .

Pan porucznik kopnął rekruta przed frontem 
kompanii. O sprawie tej dowiaduje się pułkownik. 
W zburzony powołuje do siebie winnego i w te 
słowa do niego przemawia:

— Panie poruczniku! Jesteś wcale dobrym 
oficerem, ale po tym wypadku musisz skwitować! 
Jak można się było tak śmiertelnie zblamować! 
Teraz  wszyscy już wiedzą, że pan miałeś wtedy 
k o m p l e t n i e  s t a r g a n e  p o d e s z w y . . .

NA KOLEI.

P a s a ż e r .  Prosiłbym o osobny przedział! 
K o n d u k t o r .  Pan dobrodziej chce zapewne 

spać?
P a s a ż e r .  To nie, tylko ja  jestem nieprzy­

jacielem ludzi...
K o n d u k t o r  (otwierając drzwi z napisem 

»6 Pferde«). W takim razie proszę tutaj...

Praktyczny.

G o ś ć .  Na pańskim domu jest tabliczka z na­
pisem »dzwonek nocny do lekarza!« Czy u  pana 
w oberży stale mieszka doktór?

G o s p o d a r z .  To nie, ale wie pan, on u 
mnie co noc g r a  w t a r  oka . . .

N a t u r a l n i e .

— Panie! Jesteś pan człowiekiem tak rozsą­
dnym, więc powiedz mi, proszę, kto jest szczę­
śliwszy, czy ten, który ma lnO.OOO koron, czy
też ten, który ma siedm córek?

—  Oczywiście ten, który ma siedm córek.
—  A to dlaczego?
— Bo taki, który ma 100.000, chce mieć

jeszcze więcej, a taki, co ma siedm córek —
n ie !

W  SZKOLE.

P r o f e s o r .  Człowiek się składa z cia... cia...
cia...

U c z e ń .  Z ciała, panie psorze!
P r o f e s o r .  I du... du... No mówże! 
U c z e ń .  Kiedy się wstydzę.

Przyjazne napomnienie.

Podczas jednego z pojedynków sekundant tak 
się odzywa do duelanta:

—  Nie drżyj pan tak mocno, bo przeciwmik 
nie będzie mógł pana trafić...

Aby handel szedł...

Do jednego z wiedeńskich magazynów go ­
towych ubrań przyszedł pan Z... i wybrał sobie 
ubranie.

—  Co ono kosztuje? — pyta.
— Pięćdziesiąt reńskich — odpowiada sprze­

dający.
Pan X... będąc trochę głuchym, zrozumiał 

piętnaście reńskich i tyleż na stół położył.
—  No niech będzie — rzekł sprzedający — 

choć ja  właściwie pięćdziesiąt powiedziałem.

C U K I E R N I A  L W O W S K A
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Fabryka deserowych cukrów w a r s z a w s k ic h  i pierników

J A N A  M I C H A L I K A
Kraków, Floryańska 45, Telefon 466. 'ii1,;;.

Przemysł krajowy!

—  - Bufet w Teatrze miejskim objęty z dniem 1 listopada 1901——
Cukiernia odznaczona za swoje wyroby najwyższemi nagrodami im na wystawach światowych!

p o l e c a  j a l ^ e  p o d a r c i  n a  d z i e ń  $ u ) .  I t ) i l ^ e ł a j a

doborow e cukry, czekoladki deserow e, torty , ciasta, herbatniki, pierniki na jrozm aitsze  

nadziew ane, pierniki św. Mikołaja, o raz  wiele innych bom bonierek  i kartonaży, odnoszących

się specyaln ie  na dzień ten.

Drewniane pudełka  ręcznie m alow ane

z widokam i i pam ią tkam i Krakowa itp.

inne.

Pierwszy i jedyny  sk ład  bom bonierek, 

koszyków, kartonaży  polskiej fabryki 

w  W arszawie.

Szczegółow e cenniki w ysy ła  się da rm o i opłatnie. E kspedycya  pocztow a odwrotnie.

Przy cukierni sala, czytelnia zaopatrzona w największy wybór pism.
Gabinety dla paii.

0 każdej porze kawa, herbata, czekolada itp. inne napoje. Loka! otwarty od 6-tej rano do 11-tej w nocy.
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A " 84 v F R O N C Z
Kraków, Fl<»ryaiiska 1. 17.

Poleca następujące tow ary  w najlepszej ja ­

kości, —  ceny bez konkurencyi.

IKL a l o s z e  r o s y j s k i e

U B R A N K A  D ZIE C IN NE 
w łóczkowej Himalaja. Sukienki, 
kaftaniczki, kapuzy, czapeczki, 

rękawiczki i buciki. FABRY­
CZNY SKŁAD PARASOLI.

RĘKAWICZKI wełniane i skór­
kowe. Pończochy, skarpetki. 

Pończoszki dziecinne wełniane, 
bawełniane i fil d’Ecoce. Kama­

sze włóczkowe i trykotowe. 
Przybory do szycia i haftu.



K .  Z I E
m echanik  i optyk,
poleca swój bogato zaopatrzony m a g a z y n  o r a z  p r a c o w n ię  w y r o b ó w  m e c h an iczn o -o p ty czn y c h .

K ażde zamówienie na  okulary podług recep t P P  Okulistów wykonuje ściśle podług ordynacyi we 

własnej pracow ni; szlifiernia szkieł op tycznych urządzona podług systemu metrycznego. Poleca
również najnowsze g r a m o f o n y  systemu amerykańskiego po koron 100 i 150, k o n c e r t o w e  po 

koron 200 i 300. — P ły ty  do tychże z polskiemi melodyami, zw ykła  wielkość koron 3, kon­

certowe koron 6.

rn.oTrfl

Złote M edale 1 D yplom y h o n o ro w e  o trzy m a ł 

S-A-iPOIMIE INI THOUL. 

na Wystawach w Paryżu, Londynie, Marsylii i Wiedniu.

S A P O M E N T H  IłL
(M a ść  Sapom entholow a)

znany od lar, wielu ze swej skuteczności, używanym 
bywa przez lekarzy przeciw 

C IE R P IE N IO M  R E U M A T Y C Z N Y M  I P O K R E W N Y M .

Cena 1.40 mały słoik. 5 Koron duży słoik.
Do nabycia w każdej aptece, jakoteż wvsvłka wprost.

Ostrzega się przed naśladownictwami, prawdziwy 
tylko w opakowaniu, jak obok rysunek wskazuje. 

O p a k o w a n i e ,  m a r k a  o c h r o n n a  i N a z w a  p r a w n i e  m i  z a s t r z e ż o n a .

Apteka i Laboratorym chem.-farmaceut.

% *  E U b .  MATULI *  *
w  R ad o m y ś lu ,  k o ło  T a r n o w a .

O ryg in a lne  m aszyny S in g era  do szycia
odznaczają się wzorową konstrukcyą, trwałością i znakomitem 
wykończeniem oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jako­
też nader pięknym ściegiem.

Nowe Singera Central-Bobbin i V. S. familijne maszyny 
do szycia są doskonałościami, na jakie zdobyła się technika 
w wyrobie maszyn do domowego użytku. Odznaczają się 
one lekkim i cichym chodem, są nadzwyczaj łatwe w użyciu, 
niezrównane zaś do robót wchodzących w zakres gospodar­
stwa domowego, oraz

ozdobnego łiaftu..
Na maszynach tych dają się wykonać oprócz ozdobnych 

haftów, monogramy sznurowe oraz haftowane, mereżki, ro ­
boty aplikacyjne, hafty smyrneńskie i t. d.

B e z p ła tn a  n a u k a  sz y c ia ,  h a f t ó w  o zd o b n y c h ,  sm y r-  
n e ń sk ic h  r o b ó t  a p l ik a c y jn y c h  o r a z  a ż u ro w y c h .

Singeru C°- Iow. Akc. Maszyn do szycia ' T &
| Kraków, ul. Szpitalna 40  (naprzeciw tea tru  miejskiego). 

innych składów w Krakowie nie mamy. Filie: TARNAW, ul. krakowska;  H O ^Y  kĄCZ, ul. Jagiellońska.

ii

P ro s im y  z a ż ą d a ć  n a s z e g o  k a t a lo g u  
s p e c y a ln o śc i  g u m o w y c h  m ęsk ic h  

i  d am sk ich .

REIM i S k a
Skład artykułów gumowych do celów sanitarnych

Kraków, Rynek A-B.

Do nabycia

R o e z M K i  „ B o e u m f l
z  roku 1901 po 10 kor.

za  poprzcd tiiem  tiadeołam em  n a leży to śc t  lub za  p o ­

b ra n ie m  p o cz to w em  w y s y ła  H d m im s t r a c y a .  
R oczn ik i  z l a t  pop rzedn ich  k o m p le tn ie  w yczerpane.

5 0 0  do 1000 koron
m-esięcznie mogą zarabiać  osoby k a ż ­
dego stanu, pewnie i  uczciwie bez k a ­
p ita łu  i ryzyka. Proszę ty lko  nadesłać  
swój adres pod „A. 3 2 u. A n n o n c e n -  
B u r e a u  d e s  M e r k u r “ Glockendon- 
s trasse  8, N i i r n b e r g .  11— 11

K o n c e s y o n o  w a n y

Zagład Zastawniczy
u l .  W i ś l n a  L. 3 ,

udziela najw yższych  p o życzek  na pa­

piery wartościowe, kosztowności i towary.
linia-A-B

Angielskie przybory do podróży
ty
w
w
w

W
f
VI/
VI/
VI/
*

Bieliznę męską, białą i kolorową, 

Parasole, Paraso lk i, Lask i oraz 

p rzybory do Lawn-Tennis, Kapelu­

sze męskie i Czapki do podróży, 

Obuwie męskie. Kalosze rosyjskie, 

P ł a sz c ze  nieprzemakalne, Koce, 

Pledy, Derki do powozów.

VI/
W

VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
VI/
*

wielkim
polecaNecessery męskie i damskie : >bb„™zo_wp

L0UVRE * ZAKOPANE * KRUPÓWKI

S 3 L L > e s o L
pochłania nikotynę, czyniąc ją 

zupełnie nieszkodliwą dla palą­

cych papierosy, czego zwykła 
wata dokazać nigdy nic może.

To najnowszy wyrób i wynalazek fabryki Tutek cygaretowych 

„N0R1S“  W. Bełdowskiego, Magistra farmacyi w Krakowie. —  

Cygarniczki papierowe
Żądajcie tu tek  »Noris« ze Salvesolem . I

to  pierwszy wyrób polski w kraju. Palącym  cygara  
polecam je  jako wyrób dobry godny poparcia. Z U r

Żądajcie cygarniczek »Noris«.

ę i f l l ł U i  u a d u ż y ć  u i 
3 I \ U L I \ I  z d r o w i e ,  j a k ]

0

s z c z ą c y c h  
pewno i t rw a ­

le usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a j  u ż  
k s i ą ż k a  illustrowana:

D ra  R e ta u ’a

c h r o n a  w ł a s n a .
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niemieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a  za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na 
leżytości, o trzym a się książkę w k o p e r -  
c i e franko przez Magazyn W ydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku, V e r 1 a  g  s-M a- 
g  a z i n Leipzig, N eum ark t 21.

f  —

L I Ń S K I
Kraków, linia A-B 39.



F. LORD
BITTRO TEOHUNTIOZIsrE 

K r a k ó w , F lo r y a ń s k a  55 .
W szelkie p rz y b o ry  do gorzelń , b ro w a ró w ,  t a r ­
t a k ó w ,  m łynów  i w szelk ich  innych za k ład ó w  

g o sp o d arczo -p rzem y sło w y c h .

Smary, oliwy oryginalne rosyjskie, pasy do maszyn, płyty i sznu­
ry gumowe, szlauchy gumowe i parciane, rury i wentyle parowe 

wodne, gaza jedwabna oryginalna szwajcarska, kamienie i walce 
młyńskie, piły i cyrkularki angielskie, toczki szmirglowe i t. p.

Pierwsza polska

hygien.

w
K i*a k ó  iv

W s ze lk ie  przybory
do wodociągów.

Instalacya elektrycznego oświetlenia.
Skład dotycz, materyalów i przyborów firmy Sie­
m ens i Halske. P ro jek ta  i kosztorysy darmo.

Dział sportowy : 1— 24

rowery, przybory dla sportu kołowego, latarnie 
acetylenowe, powozowe, patentowane podkowy itp.

Telefon USTr_ 230.

Fabryka farb artystycznych

i. Kafmański i Sp.
P O L E C A  N A

E

M ik o ła ja  i  G w ia z d k ę
wielki wybór pudelek  z  fa rbam i dzie- 

c innem i szkolnem i,  te chn ic zne m i  i a r ty s ty -  

cznem i od  40 hal.  do 36 kor. z a  sz tukę .

F abryk i:  Dębniki pod Krakowem i 

Budapeszt, V, Bathoryutcza 16.

Reprezentacya i skład hurtowny na Królestwo i Rosyę:

Warszawa: Bronisław M s z ,  Szpitalna 8.
Reprezentacye i składy hurtowne: W i e d e ń :  Alois Ebeseder 
I. Opernring 9 ;  P r a g a :  Ludwik Cisar, Smichov 101; 
T r y e s t :  Giovanni Schmid, Via Ghega 7; S o f i a :  Kosta 
Dabo. M o n a c h i u m :  Richard Schober, Rosenheimerstr. 40; 
W e n e c y a :  Emilo Aickelin, Via Marżo Nro 2378; Me- 
d y o l a n :  Alberto di Pesamosca. Corso Indipendenza 14.

Do nabycia we wszystkich lepszych handlach farb w kraju i zagranicy

W piwiarni Trzcinickiej

K u c h n ia  t\y -  

gier\iczr\a. - -
P iw o  zn a k o m ite

0 s ław ie  europejskie j i św ia tow ej .  

P IW O  Z TRZCINICY BAWARSKIE

1 E K SP O R T O W E . -  P O R T E R  ZA­

LECANY P R ZEZ PO W A G I L E ­

KARSKIE DLA CHORYCH I R E ­

KON W ALESCEN TÓ W .

Piwiarnia i Reprezentacya
Kraków, ul. Szewska I3, 

ul. Jagiellońska 5.

Towarzystwo
kredytowe

d la  h a n d lu  i  p r z e m y s łu
w  K r a k o w ie

zarejestrowane stowarzyszenie z 

odpowiedzialnością ograniczoną

ul. ś w .  G ertru d y  1. 8

przyjm uje

wkładki na książeczki
i oprocentowuje takowe 

p o  4 r V 2%  r o c z n i e .

F o n o g r a f  a m e r y k a ń s k i
k o n c e r t o w y  ( d u ż y )

z przeszło 50-cioma walcami, zupełnie dobry —  za psie - W  
pieniądze do sprzedania.

Wiadomość w Administracyi „Bociana“ ul. Filipa 23.

:*■
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A. HAWEŁKA
ces. i król. D o s t a w c a  D w o r u  w  K R A K O W I E

P OLECA:

Winogrona świeże słodkie, jabłka tyrolskie.
P  O r  t  P r  oryginalny a n g i e l s k i ,  pięknie 
* ^  * L w i  musujący

firmy: „Barchay Perkins Co. London."

K A N T O R  W Y f t H A N Y
Filii  c. k. uprz. gal. akc.

Banku HiPo te c z n e § °
W  K R A K O W I E

kupuje  i sprzedaje pod najkorzystniejszym i warunkami 
wszelkie papiery wartościowe, banknoty zagraniczne 
i monety, wydaje przekazy n a  wszelkie większe miasta  

zagraniczne.

Wypłata wszelkich kuponów i wylosowanych 
efektów bez potrącenia prowizyi.

F ilia c. k. uprz. gal. akc.

3anKu H ipotecznego
W  K R A K O W I E

wydaje

A s y g n a t y  K a s o w e
oprocentowując takow e po

4 1/2% za 90 dniowem wypowiedzeniem
4 % za 60 dniowem wypowiedzeniem

3V,Vo za 30 dniowem wypowiedzeniem.
Filia c. k. uprzyw. gal. akc. Banku hipotecznego 

przyjmuje w k ł a d k i  do o p ro c e n t o w a n i a  w rachunku 
bieżącym, wydaje w tym celu k s ią ż e c z k i  cz ek o w e ,  
przyjmuje depozyta wartościowe do przechowania, u- 
dziela z a l ic z k i  n a  p a p ie r y  w a r t o ś c i o w e  i usku­
tecznia zlecenia na z a k u p n o  lu b  s p r z e d a ż  e fe k tó w  

na wszystkich giełdach krajowych i zagranicznych.

N ow o za łożony

Zakład pogrzebowy -Jana Wolnego
w Krakowie, przy ul.św. Tomasza 1.4.Tel.331.

Filia znajduje się przy  ul. K opern ika L. 6. 

Jedyny zakład na Kraków, posiadający wła­
sny wyrób trum ien w różnych gatunkach.
F a b r y k a  o r a z  s k ła d  g łó w n y  p r z y  ul. św . T o m a s z a  L .  4 .  

Z a k ła d  u rządza  pogrzeby  od najwspanialszych do na jskrom ­
niejszych po cenach nader um ia rkow anych .

O o
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C. k. u p rz .

F A B R Y K I
firmy

Maurycy Barach
(własność Włodzimirskich)

Podgórze i Łagiewniki

polecają P. T. swoje w yroby 

mączne, piece kaflowe białe 

i kolorowe, kominki i kuchnie, 

cegłę w  różnych gatunkach, 

cegłę ogniotrwałą, dachówkę 
falcowaną: czerw oną i czarną.

Cenniki i wzory Zarząd fabryki rozsyła 
na żądanie franco.

I
1

3 - 2 4 M aurycy Baruch w Podgórzu.

Z
z

i
i
i

gkla d papieru i flandel galanteryjny Stan. Karliński W Krakowie,S u k ie n n ic e  L. 26
(naprzeciw Ratusza)

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Kartj 
korespondencyjne z widokami ciągle nowości). — Zastępstwo Tutek cygaretowych S. W. Niemojowskiego. — Wybór parasoli męskich i damskich.
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Sdy Sie skończy wstępny.' prolog 

Tógwiazd *zoiut ów ^ trp d o ^  .lS  

Sara z raiłością już w przymierzu 

tf wojskowych -V na kołnierzu!.;.


